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Brama Grodzka i dzielnica żydowska
Bramę  Grodzką  zastałam  po  wojnie,  tak  jak  była  przed  wojną,  ona  nie  była
uszkodzona. Pamiętam, że tam był piekarz. W takich małych rondelkach do pieca się
wstawiało  [ciasto]  i  to  się  jadło.  To  było  gorące,  nazywało  się  bubałech  –  po
żydowsku. Nie wiem, czy Polacy to jedli. To starsze kobiety sprzedawały zimą – było
gorące, otwierało się, kładło się kawałek zimnego masła. Och, jakie to było dobre! To
była gryczana mąka i to było [pieczone] w piecu takim nieelektrycznym przecież, na
węglach czy na drzewie. To było w Bramie Grodzkiej.
Przed Bramą Grodzką miałam koleżankę, nazywała się Mania Bergman i też tam
mieszkała. Pamiętam, że bałam się strasznie jej ojca, bo on był pobożny i chodził z
taką czapą w święta. I kobiety tam osobno jadły, mężczyźni osobno. Oni byli bardzo
pobożni.  To była bardzo zdolna dziewczyna, chodziła do gimnazjum ze mną, do
jednej  klasy.  Uczyłyśmy  się  razem  w  domu.  [Jeśli  się  stało  tyłem  do  Bramy
Grodzkiej], to był pierwszy dom z lewej strony. Zdaje się, że to było na parterze, jeśli
się nie mylę. Ona też zginęła, bo jej po wojnie nie spotkałam i nie słyszałam nic o
niej.
Wszystko było tam żydowskie, całe Podzamcze było żydowskie. Kto mieszkał na
Podzamczu? Biedni Żydzi, to była straszna biedota. Żyli z dnia na dzień. Pamiętam,
że przychodzili do nas co pewien czas i ojciec dawał nawet dosyć duże datki tym
biedakom.
W większości mieszkali tam rzemieślnicy – szewcy, krawcy, stolarze. Kupców było
bardzo mało. Byli drobni handlarze, ale to wszystko była biedota. Przed wojną – nim
Niemcy wszystkich tam wykończyli i wyrównali teren – nie widać było zamku, tak był
obstawiony tymi budami. Dopiero jak przyjechałam po wojnie, patrzę, zamek stoi.
Jaki on ładny teraz. Od strony Bramy Grodzkiej nie widać było zamku. Ten zamek był
więzieniem po wojnie, przed wojną też. Mój ojciec zginął tam, ojciec i cała rodzina.
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